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ROZMAITOŚCI 


W Sobotę N” 


Tę sknot a. *) 
Już młodey wiosny dzieci zbyt swawołne, 
Wonnyim powiewem po galach się gonią; 
Już od skośpiałych więzów zimy wolne 
Czyste struimy i. pośród kwiatów. dzwonią; 
Wszystko ssie życie i roskosz z tey ręki, 
Co w cudny powab naturę powiela, 
Dla mnie sa martwe urocze iey wdzięki — 
Elmira moia odemnie daleka! 


Bez cucia widzę w rozliczne kołory 
Roskoszną wiosnę nowo przystroloną : 
Nie sil się, nie sil matko wońney Flory, 
Napróżno pnlchne roztaczasz swe łono. 

Twe piękne płody zwiędną bez zalety, 
Ja ich nie uszczknę, uwarzy ie spieka; 
Lla kogóż bowiem mam wiązać bukiety? — 
Elmira moia odemnie daleha! 


€znłych słowików siedliska swobodne, 
Srebrny strumyku w ciehym biegu kręty, 

Miękkie murawy i wy cienia chłodne, 
Żadney iuż dla mnie nie wacie ponęty! 

/Powietrzney rzeszy świegoty mnie nudzą, 
Gaiki, w których smutek na mnie czeka, 

Napróżno swemi powaby mnie ładza — 
Elmira moia odemnie daleka | 


Niegdyś, ach niegdyś, o słodkie wspomnienia | 
Zdroie roskoszy zewsząd: mi się lały: 

Kwiat nie był wonny, wdzięczne ptasząt pienia, 
Miły wschód słonca, dąb móy ohazały — 

W mdłey teraz dla mnie postaci natnra, 

, Niewierna roskosz ,przedemną ucieka, 

Sciga mnie wszędzie tęsknota ponura — 
Elmira moia odemnie daleka! 


W szechmocne losy! kiedyż mniey żdradliwe 
Lubem marzeniom istotę nadacie? . 
Ach ieżli wszystkie ntwory szczęśliwe 
Tkliwych zapałów, srodze zniszczyć macie, 
Niszcząc co żądzą ntworzyła płocha, i 
„Tey mi nadziei niechċieycie wydzierać; 
Że mnie Elmira czule, wiernie kocha, 
Tę gdy wydrzecie, doziwołcie — umierać, 
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50. 1. Maia 1819. 


August Kocebue. 
( Z niemieckiego słownika konwersacyynego. ) 
August Fryderyk Ferdynand Kocebue 


urodził się dnia 3. Maia 1764. rohu w Waye 
marze, gdzie wcześnie iuż postradał oyca, 


n który tam był Xiażęcym Radcą Legaeyynym, 


matka zaś iego z młodszym bratem żyłą iesz- 
cze. Sam Kocebue przyznaje matce swo- 
iey, że wiele przyczyniłe się do wykształce- 
nia iege, mowiąc, że z mlekiem macierzyn- 
shiem wyssał smak do czytania i czucie. Ży- 
wością dacha i czucia wyszczęgólniał się inż 
w anłodocianych latach; nie maiac bowiem 
ieszcze zupełnie tat 6, odważał się inż na pró- 
by pism poetychich „Wypadek życia mojego‘ 
mowi Kocebue „który dła skutków swoich, 
naywiększy miat wpływ na wykształcenie moie 
i mnie iuż od dziecihsiwa na autora dra- 
matycznego przeznaczył, był następuiący : 


„Aktor Abbt przybył do Waymarm z swo- 


jem tawarzystwem. Ciekaważć mcis była bez 
granic. Świętym iakimsić strachem przera- 
żony wszedłem do teatru. Mnóstwo świec, 
liczne zgromadzenie , straże, pełna taiemnicy 
zasłóna, to wszystha w naywyższym stopniu 
nalężało moie oczekiwanie. Dawamo Smierć 
Adama przez Klopstoka. Podniesiono 
zasłonę, nadstawiałem bystro i oczy t uszy; 
nie uszło moiey uwagi ani słówko, ani żądne 
poruszenie. Zachwycony powróciłem da do- 
mu; pytane mnie, iak mi się podobało? Lecz. 
Wielki Boże! podobało, nie był te wyraz. 
właściwy, Miałem opewiadać, lecz niemo- 
głem trafić ani do poeząthu ani do końca. Nie- 
życzyłem sobie w esłvm Świecie. większego 
szczęścia nad to, abym codziennie na tako- 
wych widowiskach mógł bywać. Poiać nie 
mogłem tego , iak inni ludzie talk spokoynie 
o tym mówrć i dzienne interessa swoia z ta- 
him iab pierwey porządkiem odbywać mogli. 
Radość mota była bez granic, gdy potem 
Xiężna Amaliia zaprowadziła teatr stały, È 
niezawodnie naylepszy pomiędzy wszystliemi, 
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iakie 'podowczas znaydowały się w Niem- 
czech. Seiler, Brandes, Boech, i 
nieśmiertelny Eckhof z rodzinami swoiemi 
przybyli do Way marn. Passyia do teatru 
wzmagała się się we mnie od dnia do dnia, i 
bez watpienia, między wszystkiemi małemi i 
dorosłemi widzami, ia byłem naynważniey- 
szym. 
nę zamek Waymarski, a z nim razem i 
siedliske moiey' roskoszy. Rozpuszczone to- 
warzystwo udało się do Goty. Uroniłemnie- 
iedną łzę po iego odiezdzie. Tey to więc e- 
poce po naywiększey części winien iestem 
wykształcenie rozumu i serca moiego. Wszyst- 
kie szlachetne uczacia wzbudziły się we 
mnie, Eokhof zaś cudownym graniem swoim, 
rozuim móy i wyobrażnię zbogacił w myśli i 
wyobrażenia, których bez tey pobudki nigdy 
w tym stopniu nie byłbym osiagnal, Koce- 
. bue podówczas poświęcał się naukom gym- 
mszyialnym, gdzie Muzeusz, który w pozniey- 
szym czasie został wuiem iego, daiąc mu na- 
nhi i przykłady, szczególniey a może wyłą- 
cznie działał na niego. Góthe i Klinger 
bywali często w domu iego a maiac więc ie- 
(szcze w młodości obcowanie z_takiemi mę- 
Żami, musiały talenta iego osiągnąć naywyż- 
szy stopień doskonałości, do iakiego tylko 
zdolne były. Jeszcze nie iniał zupełnie lat 
16 gdy go wysłano do uniwersytetu w Je- 
nie, gdzie skłonność iego do sztuki drama- 
tyczney na Teatrze miłosników nowy żywioł 
dostała. Z przywiązania hu siostrze swoiey, 
która poszła za maż. do Duisburgu, udał 
Się na czas nieiaki do tamecznego uniwersy- 


tetu, z kąd w roku 1779. do Jeny powró- - 


eił, i zaymował się gorliwie nauks prawa, nie- 
zaniedbywał atoli serca i myśli poswięcać 
teatrowi, i nieco komponować, co iednak nie 
zewszystkiem wyszczególniało się, Leca: Zo- 
ny modne, komedyia krótka , lepiey wypa- 
dła , i miała w istocie niektóre rysy komiczne; 
będąc bowiem anekdotami miasta przeplataną, 
podobała się, co może wzbudziło w nim 
shłonność do satyry. Zdawszy w krótce po- 
tem popisy, został Adwokatem, i szczycił 
się w tenczas znpełną przylażnia poczciwe- 
do Mnzeusza, miewał z nim co dzien 
schadzki w ogrodzie, pisywał z nim przy ied- 
nym stole i z iednego kałamarza, i usiłował, 
iah Wielanda, Goethego, Hermesa, 
i Brandesa, także i Mnzeusza naslado- 
wać; dowodem. tego iest iego pismo pod ty- 
tułen „Ja Historyia w ułomkach' które 
w Ganimedzie wyszło dla Swiata czytaią- 
cego. W Lipsku podał do druku ieden to- 


Nieszczęśliwy pożar obrócił w perzy-- 


mik „Pewieści% potem zaś w iesieni roku 


1781 udał się do Petersburga, dokad od 


iednego z przyiacioł oyca śwoiego powołanym 


został, Tam dano mn mieysce Sekretarza przy 
Jenerale Gubernstorze Baurze, a że ten 


dyrekcyię teatra niemieckiego obiał, przeto 


przypadkowo dostał się Kocebue do ży- 
wiołu swoiego. Baur umarł po dwóch leciech 
i polecił Koecbuego opiecę Cesarzowey, 
która mianowała go Radca tytułowym, w ro- 
ku zaś 1783 zrobiono go Assesorem Naczelne- 
go Appellacyi Trybauału w Rewala. Roku 
1785 został Prezydeutem Magistratu Guber- 
skiego w Prowincyi Estlandzkiey, i bę- 
dac nim, wyniesiono go na gednośc szlach- 
cica, to iest do stanu, który będac poeta tak 
często wyszydzał , lecz potem przez dzieło 
wydane pod tytułem: „O szlachectwie,** iak 
się zdaie, chciał z nim poiednać się. W Re- 
walu udało się talentóm iego wydać znaczną 
liczbę dzieł, które ścia Mo, na niego po- 
wszechną uwagę, i wkrótce 
polubieńcem Publiczności. Płody iego pod 
tytułem: „Nieszczęścia rodziny Or- 
tenbergów (1784)* iiego „Zbiory Krót- 
hich pism (1787) naypierwey dowiedły 
w sposób nayzaszczytnieyszy, iego nprzęymy, 
szczęsliwy, i rozliczny dar przedstawiania. 
Szczególniey zaś dramata: „Nienawiść lu- 
dzi i Žal“ i „Indyianie w Anglii" 
ziednały Antorowi naygłównieyszą zaletę po 
wszystkich okolicach Nie mieo. Zpowodo* 
wany nadwątlonem zdrowiem udał się roku 
1790 do Pyrmontu, gdzie przez znane 
swe dzieło pod tytułem: „Doktor Bahrdt 
z zelaznem czołen,'* htórego nieroztrop- 
nie wystawił pod nazwiskiem Knigge, po- 
stradał po większey części względy i szacn- 
nek, z iakim była Publiczność dla niego. 
Po smierci żony swoiey udał się do Pary- 
ża, lecz*z tamtąd usunął się dla zbliżaiacych 
się niepokojów, i bawił nieiaki czas w Mo. 
guneyi. Żadał nwolnienia od służby, i o- 
siadł w roku 1795 w Estlandyi na wsi, 
gdzie o ośm mil od Narw y pobndował dóm 
wieyski, Friedenthal, i aż do rokn 1797 
oddawał się tylko swoiey rodzinie i Muzóm. 


uczyniły go 


W tym to czasie wyszły „Naynowsze pło-- 


dy iego dowcipu,“ i około 20 Drama- 
tów których oddzielnie wymieniać nie ma 
potrzeby. Tu uczynione mu propozyejię, 
ażeby w mieysce Alxingera iechał do 
Wiednia na Autora dla Teatru Nadworne- 
go. Przyiął te propozycyię, i wydał tam 18 
tomów „Nowych Komedyi« 
urzędzie swoiem wiele ponosił nieprzyiem- 


Lecz gdy w. 


> 


ności, przeto po dwoch leciech prosił o u- 
wolnienie od służby, i pozyskał ie z roczną 
pensyia 1000 ZR. Zabawiwszy potem nieiaki 
czas w Waymarze, przedsięwział powró- 
cić do Rossyi. Nieszczęście, które mu 
wydarzyło się, że na granicy aresztowanym, 
od rodziny rozłączonym, i bez dania przy- 
czyny na Syberyię powleczonym został, 
ściagnęło uwagę prawie całey ucywilizowa- 
ney Europy. Pomyślny wypadek wyrato- 
wał go z tamtąd. Pewien młody MRossyianin 
mazwiskiem Krasnopolski przełożył na 
ięzyk Rossyyski krótkie drama Kocebuego 
pod tytułem: „Stangret Piotra Ilgo“ Pi- 
smo to zawierało pochwały na Pawła Igo 
Przekład takowy dostał się Cesarzowi Pa- 
włowi w rękopismie, i tak ge zachwycił że 
zaraz wydał rozkazy, ażeby Autora z wygna- 
nia powołać, a gdy powrócił, obsypał go łas- 
kami. Między innemi podarował mu dobra 
koronne Worokil w Inflantach, pole- 
cił mn Dyrekcyię teatru Niemieckiego i na- 
dał mu tytuł nadwornego Radcy. Kocebue 
wydał podówczas dzieło pod tytułem: „Nay- 
pamiętnieyszy rok życia moiego' 
w którem te swoie przypadki opisał , a które 
przeto wyręcza nas od ich opowiadania. Po 
smierci Pawła Igo Rocebue pragnął po- 
wrócić do Qyczyzny swoiey, i na żądanie 
właśne otrzymał uwolnienie od służby, z ty- 
tułem Radcy Kollegiialnego, i z zatrzymaniem 
swoiey pensyi. Udał się tedy nazad do W ay- 
maru, gdzie zabawiwszy czas krótki prze- 
niósł się do Jeny, i założył tam przyjemny 
ogród; lecz różne nieporozumienia zaszłe mię- 
dzy nim a Góthem, tak ma go zbrzydziły, 
że wkrótce i to siedlisho opościł, a roku 1802 


osiadł w Berlinie, gdzie połączywszy się z 


Garliebem Merklem wydawał dziennik 
znany pod tytułem „Der reymithige.* 
Kocebue i Merhel utworzyli Stronnictwo 
przeciwko Góthemn i partyzantom iego, a 
mianowicie przeciwko braciom Szleglon. 
Ale że na stronę tych przechylił się Spa- 
" cier, będacy podówczas Redaktorem Gazety 
dla Swiata eleganckiego , przeto wybuchła w 
krótce zacięta woyna między gazeciarzami, z 
niemałą rozrywka Dbezstronney Publiczności. 
Nayważnieyszym skutkiem nieporozumień mię- 
dzy Kocebuem z Góthem było to, że 
literacka- gżzetę przeniesiono z Jeny do Ha- 
łi,i ze uniwersytet w Jenie npadł i tak 
iak nowa tamże wydawana Gazeta Literacka, 
nigdy iuż dó swoiego dawnego bytu nie po- 
wrócił: Skutki z tęd wypływaiace mogłyhy 


"może bydź ważnieyszemi aniżeliby zdawało się: 
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komu na pierwsze spoyrzenie, leez chciawszy 
ie tu przytaczać zapędzilibyśmy się za dałeho. 


„Nie chcemy rozstrzygać i tego, która strona 


w tey literachiey woynie słuszność miała, ale 
to pewna, że Kocebue po naywiększey 
częsci śmieiacych się miał na stronie swoiey, 
i że pozyskał większość dla siebie, ponieważ 


wystąpił iako obrońca zdrowego rozumu. Gó- 


the nie mieszał się nigdy do tey walki, chy- 
ba gdyby chciano policzyć do tego niektóre 
skinienia.w przypiskach do dzieła: Syno- 
wiec Dyderota przez Rameau". Tym- 
czasem spory te w ogólności mie były nie- 
otrzebnemi, pociągnęły bowiem za sobą i do- 
re skutki, zwłaszcza gdy z czasem poiednali 
się obiedwie strony. Kożch ue pozyskał dla 
siebie względy u Dworu Królewskiego w 
Berlinie i otrzymał Kanoniię. Oprócz wie- 
lu większych dzieł dramatycznych wydał pod- 
Óówczas w swoim Almanakhu dramtycz- 
nym, nieoszacowany zbiór małych dramatów, - 
szczególniey: dla teatrów domowych. Jego 
„Pamiątki z Paryża“ a pozniey z Rzymu 
i Neapołu' (dokad iezdził w latach 1803 
i 1804) zawieraią nieco dobrego, a więcey 
przyieimnego , lecz wiele niedokładności i nie 
iedne fałsze. Naucę Historyi poswięcał się z 
większa pilnościa. Postanowił stać się dzieio- 
pisem Pruss i roku 1805 ndał się tym celem 
do Królewca, gdzie Archiwum wolne mu 
było do ‘przeglądania, a to zatrudniło go 
przez czas spory. Przez lat kilka wydawał 
„Historyię Pruss dawnieyszą* (4 czę- 
ści, w Rydze 1809) Dzieło to nie iest wpra- 
wdzie dziełem bistorycznem pierwszego rzędu 
lecz według słuszności warto iest umieszcze- 
nia w rzędzie dzieł historycznych. Nieszczę- 
śliwy dla Pruss rok 1806 zniewolił go do 
schronienia się z -otwartością swoią przed 
Francuzkiemi Sadami woiennemi do Rossyi, 
gdzie iednak nie przestawał 'przeciw Francu- 
zom i ich Cesarzowi woiować bronią, iaka 
tylko dowcipnemu- Autorowi użyć się- dała, 
(n. p. w pismie czasowem „Pszczoła ) Rząd 
Francuzki twierdził z tego powodu, że Ko- 
cebue płatnym był od Anglii, a Publicz- 
ność Niemiecka nbiegała się tem chciwiey za. 
jego zagrabionćmi pismami, im mniey w 
Niemczech, przed tayną Policyą Frahcuz- 
ka, można było wymówić się z słówkiem o- 
twartem luh wcale smiałem. Ponieważ w ta- 
kich okolicznościach iego wywnętrzania się o 
Politycę wzbudzały w wyższyin stopniu uwagę, 
e? też w czasie owey wielkiey: zmiany 

uropeyskich okoliczności politycznych w ro- 
ku 1815 zdawał się bydź wcale tym mężem, 
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któryby tak nieprzyjemne dla Francuzów n< 
sposobienie nmysłów w Narodach utrzymywać 
zdołał. 
za Rośssyyską główną kwaterą, i w Berli- 
nie wydawał Niemiecha Gazetę Narodowa. 
Dosyć szczególnieyszym sposobem wydawały 
podówezas Gazety Fraocuzkhie iednaki wyrok 
potępienia na Kocebnego i na Sziegla, 
ponieważ ci przeciwnicy poetyczni, zgadzali 
się w polityce. Nie można jednak zaprzee 
czyć, ze ostatni z nich wystąpił i znaczniey i 
godniey. Współdziałanie Koce bnego u- 
stało wkrótce; gdy bowiem Francuzi w ro- 
ku 1813 naprzód postąpili, uszedł do Ros- 
syi, gdzie niepoprzestał rożnemi po części 
dowcipnemi i satyrycznewi, po Części zaś 
bardzo prostemi pisemkami wykonywać wpływ 
do ducha czasu. 

Kocebue za te nsłngi nie został bez 
nagródy; w roku bowiem 41814 powrócił do 
Pruss iako Jeneralny Konzul w Krolew- 
cn, gdzie oprócz wielu pism politycznych tu- 
dzież większych i mnieyszych Komedyy pisał 
także „Historyię Państw Niemiochich.* 
(1 Tom, w Łipsku 1814.). Rolu 1817. 
wysłano go do Niemiec, aby nieiako utrzy- 
mywał kontrollę na Literaturę tego Kraiu i 
Monarsze swoiemn e iey stanie, dążności i 
celach donosił. Chociaż wielokrotnie napa- 
stowany, wszelako z wielkim oklaskiem wy- 
dawał swóy Tygodnik Literachi pier- 
weyw Waymarze a pożniey w Man- 
heimie, gdzie, iak wiadomo, zbrodnicza 
ręka zabóycy zadała mn raz smiertelny, 

Widzieny z tego całego obrazu że Ko- 
sebne był równie mężem niepospolitych ta- 
lentów , iah w czasie swoiego Autorskiego 
zawodn, polubieńcem szczęścia. Ażeby tyl-- 
ho dwoma słowami oddać charehterystykę 
jego, załedwieby nie można nazwać go W ol- 
terem Niemieckim; obadwa bowiem do- 
świadozali się w iednych wydaiałach iako 
Autorowie , iaho Filozofowie, taho dzietopi- 
"garze i iako krytycy; obadwa mieli iednaka 
łatwość i płodność, żednski zapał i czucie, 
jednakowego ducha, ton i dowcip; obadwa 
odznaczali się iednakha śmiałościa, niebaczno- 
ścią, zgłębieniem i niezupełnościa rownie w 
zaczęcia iako } w wybonywaniu,  Dziełami 
niezgłębianemi i niezupełnie wypracowanemi 
wsławili stę okadwa między wszystkiemi pra- 
wie Narodami è ziednali sobie zaletę, luboć 
nie zawsze u znawców; tylko w piękności 
styln i poprawności przechodził możę W oł 
ter Kocebnego. Dalsze porównanie niech 
dohczy hto zechce, tu bowiem nie iest miey- 


Wyniesiony na Radcę Stanu udał się 


sce do tego, ani też do dohładney cha- 
rakterystyki tego ulubionego Aatora, któ- 
rego tak często nad słuszność poniżano, 
lub wywyższano. Jeżeli porownywamyS z yl- 
lera z Aeschylusem, a Góthego 
Zz Sofoklesem,' możnaby może porów= 
nać Hocebuego z Eurypidem, bo w sa- 
mey rzeczy misł wiele z iego cnót i przy- 
war, równie iah w A. W. Szleglu znałazł 
swoiego Arystofana. Słusznie przypisuie- 
my mu znakomite talenta do Dramatów ro: 
mantycznych i obywatelskich; a szczególniey- 
szy talent.do Komedyi i Krotolili, i niht nie- 
zaprzeczy -mu obfitości dowcipu ż wesołości, 
iah rzadko znaleść można. — Lecz Jean 
Paul może nie bez przyczyny twierdzi, że 
P. Kocebue miał za wiele dowcipu, aby 


-byt dobrym Autorem Kómedyj. 


O szkodliwym wpływie iadu zapaloney 
śledziony bydła rogatego na zdrowie lu- 
dzi i zwierząt. 

(Wypisz rapportu Rejencyi Potsdam- 
skiey, zdanego Ministerstwu Pruskiemu za- 
wiadniscemu sprawami lekarskieui. ) 

„Kilka posiadaczów bydła, Którzy albo ży» 
iacemu ieszcze bydłu gołą rękę w pysk whła-- 
dali, albo Krew zgęstniała z stwardniałym 

noiem z kiszki odchodowey dobywali, dosta» 

o zapalenia gangrenniacego na częściach Oia- 
ła, sokami zarażonego bydięcia dothniętych. 
Owczarz z Neuendorf, rozpatroszył zdech- 
łe na zapalenie śledziony bydlę w Sehleuen 

i umarł w hilha dni na gaugrenę. Szczegól- 

niey uderzaiącem było zachorowanie i śmierć 


dzierzawey Blitmnera w Recowie pod 


Nauen i iego Ekonoma Kressyna. Pusz- 
czaiac oni dnia r2. Lipca hrew zapadłey na 
tę ehorobę krowie, ręce nią zbroczyli. Po- 
mimo umycia się w kilka minut, zachorował 
przecież dnia 16 Blitmner, a dnia 18 Kres- 
syn. Ostatni umarł dnia 22. pierwszy dnia 25, 
Z przedsięwziętego przez Doktora Meiera 
trupów ich otworzenia, pokazało się wewnęs 
trzne zapalenie i zniszczenie śledziony. W 
Szpandau niewiasta iedna napiwszy się mle- 
ha z krowy gangrena śledziony dotkniętey, do- 
stała pryszozów zapalonych, o śmierć przyprae 
wiaiących. W wielu mieyscach wyzdychaiy 
wszystkie psy i świnie, kidrym przez nieo- 
strożneść dopuszczono iedzenia mięsa z zdech- 
łego na gangrene bydlęcia; psy zaraz w 24 godzi- 
nach. W Bectze pozdychały kaczki, napiwszy się 

krwi zarażonemu ta chorobą bydłu puszczoney.* ” 
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